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TADEUSZ BODALSKI.

B A D A N I E  P O L S K I E G O  
OLEJKU SZAŁW JOW EGO.

Szałw ja, —  Salvia officinalis L. rodź. L abiatae 
podrodz, S tachyoideae; —  jest jedną z najbardziej 
rozpow szechnionych roślin w E uropie. Rodzaj Salvia 
liczy około 80 gatunków , z k tó ry ch  w lecznictw ie 
tylko k ilka  znalazło  zastosow anie. Lekiem  oficynal- 
nym jest surow iec pochodzący  z gatunku  Salvia offi­
cinalis L. w  k tó rym  bo tan icy  w yróżniają  3-y podga- 
tunki (Hegi str, 2482), a m ianow icie: Salvia lavan- 
dulifolia, S. m inor i S, m ajor, O jczyzną szałw ji są eu ­
ropejsk ie  obszary  M orza Śródziem nego. W  stan ią  
dzikim  w ystępuje ona na obszairach śródziem nom or­
skich poczynając od Hiszpanji, p rzez połudn. F ra n ­
cję, W łochy, B ałkany  do M ałej Azji i p rzechodzi na 
ląd północnej A fryki. W ystępuje rów nież ona na 
w yspach  m orza Śródziem nego jak na M alcie, K o r­
syce, Sardynji i innych. Szałw ję jako roślinę h o d o ­
w aną m ożna spo tkać  w całej nie.mal Europie, rośnie 
ona dobrze naw et w  k ra jach  w ysuniętych  daleko na 
północ jak  to Norwegji i Islandji, gdzie k lim at w sk u ­
tek  ocieplenia p rądem  G olfsztrom u jest łagodniej­
szy niż na tych  sam ych szerokościach  Europy. P ó ł­
nocna (g ran ica up raw y  szałw ji w edług Hegi dochodzi 
do 70° szerokości gieograficznej (tylko w Norwegji).

Szałw ja by ła  znaną już w  starożytności, m ianow i­
cie Egipcjanom , Rzym ianom  i G rekom  jako cenna 
roślina lecznicza. W  średniow ieczu  szałw ja s ta ła  się 
tak  popularną, że p ow sta ły  o niej p rzysłow ia jak  np. 
„C ontra  vim  m ortis salvia crescit i n . h o rtís“, lub 
,,cur m orítu r homo si salvia crescit in dom o“. Do

Polski szałw ja lek arsk a  zo sta ła  sprow adzona i ro z ­
pow szechniona dość w cześnie (praw dopodobnie prząz 
zakon B enedyktynów ), bow iem  żyjący w XVI w ie ­
ku  profesor k rakow sk iego  un iw ersy te tu  Syrenjusz. 
pisząc o niej w swoim „Z ielniku“ (str. 483) pow iada: 
..szałw ję ogrodow ą zna każde dziecko“ , i „niem a 
ogródka gdzielby jej nie hodow ano“ . Pow yższe p o ­
w iedzenie św iadczy najdobitniej o popularności tej 
rośliny w Polsce w ow ych czasach. Szałw ja do dziś 
dnia nie u trac iła  swego znaczenia i spo tykam y ją 
często w ogródkach w łościańsk ich  Europy  śro d k o ­
wej, a naw et jest dość pospolitą  w W ileńszczyźnie, 
Szałw ja, jako  roślina hodow ana od wieków , w y tw o ­
rzy ła  szereg odm ian hodow lanych, W  ciepłym  k lim a­
cie południow ej E uropy  szałw ja odznacza się obfit- 
szem ow łosieniem  oraz w iększą zaw arto śc ią  olejków 
eterycznych.

Na północy  jest ona mniej arom atyczną i kosm atą, 
lecz b o gatszą  w zw iązki garbnikow ą. P raw d o p o d o b ­
nie sk ład  chem iczny olejku eterycznego' szałw ji (O le­
um salviae) zależnie od pochodzenia, będzie  w y k a ­
zyw ał różnice. To też  w  zależności od tego, czy ro ­
ślina będzie pochodziła z kra jów  południow ych, czy 
północnych otrzym am y surow iec ap teczn y  różny. 
Rośliny hodow ane na glebach suchych i m iejscach 
słonecznych są bardziej ow łosione, posiadają  liczne 
gruczoły  olejkowe, a w zw iązku z tem  są bardziej 
arom atyczne, —■ ¡hodowane w  klim acie chłodnym , 
m iejscach zaciąnionych, zw łaszcza na g ru n tach  w il­
gotnych, posiadają  ow łosienie skąpe i są uboższe 
w  olejek. Ju ż  w lite ra tu rze  spotykam y dowody, że 
olejki szałw jowe, pochodzące np. z Dalmacji, P a le ­
styny, Hiszpanji, różnią się znacznie składem  che­
micznym, ciężarejm w łaściw ym , sk ręcalnością  i t. p. 
Poniew aż w handlu  spo tyka się olejki dalm atyński, 
rzadziej n iem iecki i palestyńsk i, a nie spo tyka się n a ­
szego olejku, postanow iłem  p rze to  zbadać olejek p o l­
ski ażeby stw ierdzić jakie posiada cechy, czy zacho-

Podpisałeś Pożyczkę Narodową — pamięta! więc teraz o regularnem 
wpłacaniu rat miesięcznych.
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dzą, ©raz w  jakim  stopniu, różnicę m iędzy olejkiem  
naszym  (rośliny hodow ane na północy) a dalm atyń- 
skim (rośliny południow e). W  tym  celu  zbadałem  
olejki pochodzące z szałwji:

1. H odow anej w OgrJ Roś. Lek. U. S. B. ro k  1930
2. „ „ „ „ „ 1931
3. „ „ ,  . 1932
4. H odow anej w K isielnicy (k. Łomży) łask . dostar.

przez p. inż. M achalicę. „ 1932
5. H odow anej w A tteczyźnie (k. B rześcia  n/B)

dostarcz , p rzez  f. T arasiejsk i. „ 1932
6. Szałw ję da lm a ty ń sk ą  bez oznaczen ia  czy ho d o ­

w ana czy dzika f. T arasie jsk i. „ 1932
7. Szałw ja g reck a  (jak  w yżej) „ 1932
8. H andlow y o le jek  d a lm a ty ń sk i f. C urt G eorgi

Z ew nętrzny  w ygląd surow ców , w  zależności od p o ­
chodzenia, w ykazyw ał znaczne różnice, polegające 
przedew szystk iem  na ow łosieniu. S u ro w e j Nr. 6 i 7 
by ły  ta k  obficie ow łosione, że zielona b a rw a  liścia 
była- niew idoczną, a liść m iał ko lo r srebrzystobiały . 
Surow ce od Nr. i do Nr. 5 w łącznie były  znacznie 
mniej ow łosione, ta k  że liście m iały  ko lo r zielony. 
Surow iec Nr, 5 był m ieszaniną dw óch odm ian szał- 
wjji, jednej w ybitn ie  owłosionej •—• szarej, drugiej s ła ­
bo ow łosionej —  zielonkaw ej. Z apach  surow ców  po 
ro z ta rc iu  b y ł sw oisty  dla szałwji, lecz p rzy  p o ró w n a­
niu  m ożna było w yczuć różnice.

N ie w szystk ie surow ce m iały  zapach  identyczny, 
Z każdego surow ca odpędzałem  olejek osobiście i w 
ciągu najbliższych 2-ch dni badałem , W  celu o trz y ­
m ania olejku, 800 gr. surow ca zalew ałem  w ko tle  
4-ma litram i zw ykłej w ody i zb ierałem  dw a litry  d e­
sty la tu  d o  2-ulitrow ej kolby. D esty lacja ta k a  trw a ­
ła  od 2,5 do 3-e.ch godzin. P ływ ający  na pow ierzchni 
olejek  s ta ran n ie  oddzielałem  od w ody  i p rze sąc za ­
łem  p rzez  suchy sączek  z b ibuły  o średn icy  5,5 cm. 
do odtarow anej buteleczki, poczem  w ażyłem . Do b a ­
dań s ta ra łem  się o trzym ać z każdego surow ca od 12 
do 125-u gram ów  oląjku. W  poniżej zam ieszczonej 
tab licy  podaję w ydajność olejku z tych  surow ców  
obliczoną w p rocen tach . W ydajność olejku należy  ro ­
zum ieć jako  w ydajność techniczną.

Pochodzenie surow ca % o lejku
1. Szałw ja hodow . w  Ogr. Rośl. Lek. U.S.B. 1930 0,47
2. » ” » ,, n >5 1931 1,14
3. 5J ?, 5 , ' >> 5» >? 1932 1,62
4. Szałw ja z p lan tac ji w  K isielnicy 1932 1,20
5. Szałw ja z p lan tac ji w A tteczyźnie 1932 1,00
6. Szałw ja d a lm a ty ń sk a 1932 1,47
7. Szałw ja g reck a 1932 1,70

Tabl. Nr. 1. W y d a j n o ś ć  t e c h n i c z n a  
o l e j k ó w  s z a ł w j  o w y c h ,

W  celu dokładniejszego oznaczenia zaw artośc i 
olejku w szałwji, zastosow ałem  m etodę m ikrodesty- 
lacji, podaną w m aterja łach  do farm akopei polskiej, 
opracow anych p rzez prof. Ja n a  M uszyńskiego. P o ­
niew aż m etoda ta  m a duże znaczenie p rzy  o znacza­
n iu  olejku wgóle w  surow cach arom atycznych, p rz e ­
to p rzy toczę ją w  całości. P rzep row adzałem  ją  w  spo­
sób następu jący : 10 gram ów  ogrubnie sp roszkow ane­
go surow ca w sypyw ałem  do okrągłej litrow ej kolby

z k ró tk ą  szyjką, za lew ałem  300 cc. desty low anej w o­
dy i w rzucałem  k ilka  k aw ałk ó w  pum eksu  i zapom o- 
cą k o rk a  łączyłem  kolbę z chłodnicą. (Rys. 1). Kolbę 
ogrzew ałem  m ocnym  płom ieniem  tak , aby  z a w a r­
tość energicznie w rzała , a p rzez  chłodnicę p rz ep u ­
szczałem  silny strum ień  wody. J a k o  odb iera ln ika  
używ ałem  rozdzielacza, na k tó rym  zrobiłem  dwie 
k resk i —  jedna w sk azy w ała  poziom  150 cc., druga 
200 cc. Z ebraw szy  150 cc. desty latu , p rzeryw ałem  
ogrzew anie. Nie roz łącza jąc  ap a ra tu ry , rucham i ko- 
listem i sp łukiw ałem  osiad ły  n a  śc iankach  naczynia 
proszek , za trzym yw ałem  dopływ  w ody do chłodni-

t . *--------     -'Z ^

cy, poczem  destylow ałem  dalej, uzupełniając desty ­
la t do 200 cc.

W  zebranym  w ilości 200 cc. desty lacie rozpu­
szczałem  60 gr. czystego ch lorku sodowego, celejn 
dokładnego w ysolenia olejku. N astępn ie w ykłuca- 
łem  olejek trzy k ro tn ie  lekkim  e terem  naftow ym  (o 
p. w. do 37°), b io rąc  za każdym  razem  po 20 cc. W y ­
ciągi e te row e sączyłem  przez suchy sączek  o ś re d ­
nicy 5,5 cm. do zw ażonej 100 cc. kolbki. E te r  od p ę­
dzałem  n a  łaźn i w odnej, a resz tk i w ydm uchiw ałem  
zapom ocą dm uchaw ki. O studzoną w  ciągu 15 m inut 
i s ta rann ie  o b ta r tą  kolbkę, w ażyłem  na w adze a n a ­
litycznej. O trzym ane w yniki podaję w tab licy  Nr. 2, 
obliczone w. p rocen tach .
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Pochodzenie szałw ji
3. Szałw ja  U. S. B. ro k  1932
4. „ z K isieln icy  ro k  1932
5. „ z A tteczyzny  ro k  1932
6. ,, d a lm a ty ń sk a  ro k  1932
7. „ g reck a  ro k  1932

% z aw art. o lejku 
1,722 
1,298 
1,135 
1,532 
1,844

Tablica, Nr. 2. Z a w  a r  t o  ś ć  o l e j k u  w  n i e ­
k t ó r y c h  s z a ł w j a c h ,

P rzez porów nanie w yników  w tab licy  Nr. 1 i Nr. 2 
widzimy, że zachodzą n ieznaczne różnice, m iędzy 
m ikro  —• i m akro— • desty lacją  na korzyść tej p ie rw ­
szej, O trzym ane przeze  m nie olejki posiadały  barw ę 
od żółtej do zielono-żółtej, mriiej w ięcej, jak roztw ór 
K 2C r20 7 0,1 w  400 lub 600 cc. wody. Celem  sp recy ­
zow ania porów nałem  olejki z tab licą  b arw n ą O stw al­
da, p rzyczem  do porów nania używ ałem  probów ki 
z cienkiego bezbarw nego  szkła o średn icy  1,3 cm, 
i o trzym ałem  w przybliżeniu:

3. Ol. sa lv iae  U. S. B. r. 1932 2 g
4. „ K isie ln ica  1,5 ca
5. „ A tteczyzna 1 ca
6. „ da lm atyńsk i 1,5 ca
7. „ g reck i 1 ca

W  olejkach oznaczyłem  liczbę kw asow ą (1, kw.J, 
liczbę estrow ą (1. 'estr.), liczbę acety low ą (1. acet.), 
c iężar gatunkow y (d) i skręcalność.

O z n a c z e n i e  l i c z b y  k w a s o w e j .
Do oznaczenia 1. kw asow ej o lejku używ ałem  1,0 

do 1,3 gr, olejku odw ażonego do kolbki o pojem no­
ści 100 cc. z dok ładnością  do 0,0002, Po dodaniu  2 
k ro p e l 2%  roz tw oru  fenolfta leiny  m iareczkow ałem  
Vio n. alkoholow ym  KOH do w ystąp ien ia  b arw y  ró ­
żowej.

O z n a c z e n i e  l i c z b y  e s t r o w e j .
Po oznaczeniu  liczby kw asow ej dodaw ałem  do 

olejku 5 cc, V2 n„ alkoholow ego ro z tw o ru  KOH i po 
po łączen iu  ko lbki z ch łodnicą zw ro tną  ogrzew ałem  
na  łaźn i w odnej pół godziny, licząc czas od p unk tu  
w rzen ia roz tw oru  w  kolbce, W  zm ydlonym  olejku 
po ochłodzeniu  i dodaniu  2 k ro p e l fenolftaleiny, od- 
m iareczkow yw ałem  nadm iar ługu V10 n. HC1.

O z n a c z e n i e  l i c z b y  a c e t y l  o w e j ,
5 cc, olejku rozpuszczałam  w 10 cc, bezw odnika 

octow ego i dodaw ałem  2 gr. bezw odnego świeżo s to ­
pionego o c tan u  sodu. K olbę um ieszczałem  na łaźn i 
piaskow ej, łączyłem  z ch łodnicą zw ro tną  i ogrzew a­
łem  w ciągu 45 m inut, licząc czas od p u n k tu  w rz e ­
nia cieczy w  kolbie. Po ochłodzeniu, zacety low any  
olejek przem yw ałem  desty low aną w odą w rozdzie­
laczu  do zan iku  kw aśnej reakcji (pap ierek  lakm uso­
wy), poczem  oddzielony olejek od w ody sączyłem  
p rzez suchy sączek  o średn. 5 cm, do suchej b u te ­
leczki, Do oznaczenia liczby acetylowe.j używ ałem  od 
1,0 do 1,3 gr. olejku. Do odw ażonego na w agach  a n a ­
litycznych olejku dodaw ałem  5 cc. V2 n, alkoho lo­
wego KOH i dalej postępow ałem  jak  p rzy  liczbie 
estrow ej.

C i ę ż a r  g a t u n k o w y :  oznaczałem  w pikno- 
m etrze o pojem ności 5 cc. w  15° C,

S k r ę c a l n o ś ć :  oznaczałąm  w po larym etrze  
R e ieh erta  w  ru rce  100 mm, długości, w tem p era tu rze  
22 —  23° C.

R ezu lta ty  podaję w tab licy  Nr. 3

Nr. Pochodzenie c. g. 15 sk ręcał. 1. kw . 1. estr. 1. acet.

O lejek  dalm atyńsk i
w edług  li te ra tu ry  0,915—0,930 +  2,5+25,0 do 2 6—17 40—60 
8. Ol. da lm at. f. C urt G eorgi 0,9361 +  4,9 1,23 18,7 99,44

6. Ol. da lm a ty ń sk i
7. Ol. g recki

0,9239 +18,16 
0,9224 +16 ,7

0,25
0,24

11,76
6,84

42,62
30,2

1. Ol. U. S. B. 1930 r.
2. 01. U. S. B. 1931 r.
3. Ol. U. S. B. 1932 r.
4. 01. K isieln ick i 1932 r.

0 ,9 2 3 8 +  3,61 1,0 
0,9205 +  0,88 0,5 
0,9202 +  1,92 0,27 
0 ,9 1 6 6 +  4,5 0,5

8,05 44,9
8,3 35,22
8,0 44,65

10,30 35,2
5. Ol. z A tteczyzny 1932 r. 0,9205 +  5,6 0,36 31,4 53,49

J a k  w idać z załączonej tab licy  ciężary  gatunkow e 
różnią się nieznacznie m iędzy sobą. D aleko w iększe 
w ahan ia m ożna spostrzec w  skręcalności. W  tym  
w ypadku  zachodzą w ybitne różnice m iędzy olejkam i 
południow em i (dalm atyński, grecki skręć, od 16 do 
18), a olejkam i północnem i —  naszem i (skręcalność 
od 3,6 do 5,6). L iczby estrow e jak  i acetylow e nie 
różnią się m iędzy olejkam i polskiem i i po łudn iow e­
mi ta k  znacznie, abyśm y mogli p rzep row adzić  jakąś 
granicę. W yją tek  stanow i o lejek  z p lan tac ji w  A tte - 
czyźnie, posiadający  bardzo  w ysoką liczbę estrow ą. 
Nie b io rę p od  uwaigę o lejku  dalm atyńskiego hand lo­
wego, poniew aż niew iadom o m i jest, k ied y  olejek zo ­
sta ł w ydesty low any  i czy .rzeczywiście pochodzi 
z szałw ji dalm atyńskiej, w y so k a  liczba acetylow a 
zdaje się jednak  nie przem aw iać za tern.

O d c z y n y  b a r w n e ,  N iek tóre olejki e te ry cz ­
ne (terpen tyna, ol. m iętowy) dają n ieraz z n ie k tó ry ­
m i kw asam i, lub ich  kom binacjam i dość c h a ra k te ­
rystyczne reakcje  barw ne, pozw alające stw ierdzić 
ich tożsam ość lub  rozpoznać zafałszow anie. W zo ru ­
jąc się n a  tem , że pew n e o le jk i m ają z pew nem i o d ­
czynnikam i sw oiste reakcje , p rzerob iłem  je rów nież 
i :z olejkiem  szałwijowym, Do dośw iadczeń używ ałem  
jako odczynników : kw as solny 35% , kw as azotow y 
49%, m ieszaninę pow yższych kw asów  w  stosunku  
3 : 1 i 95%  kw as octow y. P róby  w ykonyw ałem  w  n a ­
stępujący  sposób: w  probów kach  o> średnicy  1,3 cm, 
dług, 10 cm, z cienkiego bezbarw nego  szkła, ro zp u ­
szczałem  po 5 k ropli badanego  olejku w  12 cm, k w a ­
su octowego, poczem  p ip e tk ą  w krap la łem  po ścian ­
kach  naczynia odczynnik  1, 2 lub 3. N a gran icy  z e t­
knięcia  się p łynów  p o w staw ał ch a rak te ry sty czn y  
p ierśc ień  o różnej b arw ie  w zależności od użytego 
odczynnika,

I. HC1.
Nr. 3. Ol. U. S. B. p ie rśc ień  fioletow y

(roztw . KMnO* — 1:1000,0) 
Nr. 5. 01. A tteczyzna „ na tężen ie  siln iejsze
Nr. 6. 01, d alm aty ń sk i „ ja k  w p ierw szym
N r. 7. Ol. g reck i „ ja k  w p ierw szym
Nr. 8. Ol. C u rt G eorgi „ bardzo s łabe  natężen ie

II . H  N 0 3

Nr. 3. Ol. U. S. B. p ierścień  czerw ono fio letow y 
Nr. 5. Ol. A tteczyzna „ „ „
Nr. 6. Ol. d a lm atyńsk i „ pom arańczow y
Nr. 7. Ol. g reck i „ ja k  w p ie rw szych  dwóch
Kr. 8. 01. C urt G eorgi „ żółty.
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III. m ieszan ina kw asów .
Nr. 3. Ol. U. S. B. p ie rśc ień  fio letow y

(w zorzec ja k  w I. Nr. 3).
Nr. 5. Ol. A tteczy zn a  „ n a tęż en ie  dw a razy  siln iejsze
Nr. 6. Ol. d a lm atyńsk i „ ja k  w  p ierw szym
Nr. 7. Ol. g reck i „ ja k  w  pierw szym
Nr. 8. Ol. C u rt G eorgi p ie rśc ień  sino-fio letow y, n a tęż en ie  słabe.

Ja k o  najlepsza reak cja  uw ażam , że jest Nr. III. 
Zachodzi szybko od 0,5 do 3 m inut, przyczem  w a r­
stw a kw asow a barw i się na ko lo r czerw ony, a p ie r­
ścień fioletowy, k tó ry  pow staje  po czą tk o w o  n a  g ra ­
nicy ze tkn ięc ia  się płynów , rozszerza się stopniow o 
na ca łą  w arstw ę olejku w kw asie octow ym . Po do ­
daniu  e te ru  etylow ego, czy m ocnego alkoholu, b arw a 
r ie  znika, po dodaniu  zaś w ody następu je w ydz ie la­
nie się o lejku i zan ik  bairwy. Pow yższą reakcję  p rz e ­
robiłem  z trzy n astu  innemi, n iż  szałw iow y olejkam i 
i w  żadnym  w ypadku  nie o trzym ałem 1 b arw y  fiole­
towej.

M uszę jeszcze dać p a rę  słów  w yjaśnienia w  sp ra ­
wie w zorca. T rudno  jest w tej reakcji ustalić barw ę, 
poniew aż p ierśc ień  jest ciem no-fioletow y a w m iarę 
rozszerzan ia się jego w w arstw ie olejku rozpuszczo­
nego w kw asie octowym , b a rw a  staje się mniej in ­
tensyw ną. W zorzec —  roz tw ór K M n 0 4 1 : 1000 jest 
p rze to  tylko- orjentacyjny. O lejki tak ie  jak  Nr. 3, 6, 
7, daw ały  reakcję  n iejednakow ą, różniły  się m iędzy 
sobą odcieniem  i natężeniem  barw y, jednakoż nie 
b ardzo  odbiegały od w zorca, jak np, olejek Nr, 5,

W ilno w m arcu  1933 roku.

LUBARSKI W ACŁAW .

Izby A ptekarskie.
R efera t wygłoszony na wspólnem  posiedzeniu 

przedstaw icieli Z. Z. F, P, i P, P. T. F, d, 11. 9. 33 r. 
w Poznaniu.

Na-jważniejszem zagadnieniem  apt-ekarstw a po lsk ie­
go —  zagadnieniem , k tó re  p rzez 'szereg la t p o ch ła ­
niało energję m oralną i m aterja lną  całego zaw odu — 
by ła  reform a 'studjów farm aceutycznych,

D zieła tego dokonano w nadzw yczaj trudnych  w a ­
runkach  zarów no dla P aństw a jak  i zaw odu t. j. 
w  chwili organizow ania P aństw a Polskiego.

P rzy  pełnem  zrozum ieniu w ładz i sfer naukow ych  
stw orzono podw aliny  p od  przyszły  —  nie w ątp ię  — 
św ietny  rozwój farm acji polskiej. Jed n a k  — jak  to 
zw ykle w  życiu byw a —  przez  ten  w ysiłek  nastąp iło  
.niejako zaniedbanie spraw  o g ó l n o - zaw odow ych, zw ią­
zanych z życiem  P aństw a i zaw odu.

Bo m ało  jeszcze założyć podw aliny pod szerszy 
rozwój jakiejś gałęzi w iedzy  — trzeb a  stw orzyć je ­
szcze m ożliwe w arunk i dla jej bytow ania.

Jeże li nasze pokolen ie obecne nie zdoła w y tw o­
rzyć tych w arunków , to  w  każdym  razie  na nas spo­
czyw a obow iązek przynajm niej w ytyczenia tej drogi. 
I tu  rów nież p o trzeb n y  'jest w ysiłek  całego spo łeczeń­
stw a farm aceutycznego t. j. naukow ego, zaw odow e­
go i przem ysłow ego.

Dziś jednak  innego rodzaju będzie ta praca . — Nie 
może ona nosić ch a rak te ru  gw ałtow nego w ysiłku — 
jest to  bowiem  zw ykły  szary  codzienny tru d  w szyst­

kich  zaw odow ców , by  w znieść gmach, w  k tó ry m  p a­
sza idea ucieleśniona znajdzie siedzibę.

T rzeba  nam  stw orzyć rep rezen tac ję  zaw odow ą, 
k tó ra  objęłaby ow ą burzliw ą rzek ę  życia zaw odow e­
go’ w  pew ne flamy i k ie ro w ała  je k u  chw ale Państw a, 
dobru społeczeństw a i chlubie zaw odu fa rm aceu ty ­
cznego.

T ą insty tuc ją  m ogą być ty lko  Izby A p tek arsk ie . 
W iele już zaw odów  w  Polsce swoje Izby posiada.

My, jako  zaw ód, dążyliśm y i dążym y do ich pow o­
łan ia  —  jednak  nie ta k  in tensyw nie, jak  inne zaw ody, 
bow iem  —  jak już zaznaczyłem  —  cały  zaw ód fa r­
m aceu tyczny  sk iero w ał swój w ysiłek  ku  celom 
wyższym.

Dziś spraw y zaw odow e i to sp raw y w ażne dom a­
gają się uregulow ania, albow iem  dalsze odk ładan ie 
m oże ujem nie odbić się na całym  naszym  zaw odzie 
w  najbliższej przyszłości.

O becnie istn iejące organizacje rep rezen tu ją  p o ­
szczególne odłam y społeczeństw a farm aceutycznego  
i aczkolw iek, gdy chodzi o ce le  ogólnozaw odow e, 
w ystępu ją zw arcie, jednak  zaabsorbow ane zagadn ie­
niam i chwili — najw ażniejsze zagadnienia trak tu ją  
doryw czo —  rzec m ożna —  odśw iętnie.

P raca  w  Izbach A p tek a rsk ich  dopiero może p rz e ­
kuć te  odśw iętne w ysiłk i ma szarą  codzienną pracę. 
O becne organizacje b ęd ą  p rzy  istn ien iu  Izb A p te k a r­
skich tem , czem  są dopływ y rzeki.

W śród licznych zagadnień, jakie w a rtk i nu rt życia 
zarów no państw ow ego  jak  i zaw odow ego w ysuw a -— 
jest uporządkow anie życia zaw odu farm aceutycznego. 
Poniew aż są to sp raw y ściśle w ew nętrzne —  p o ru ­
szać ich tu  nie będę. —  S praw a unifikacji całego 
zaw odu w Polsce jest n iezm iern ie w ażna.

S k ładam y się bowiem  z trzech  dzielnic, w  k tó rych  
ap tek a rs tw o  żyje odrębnem  sw em  życiem  zaw odo- 
Wem. K toś może zastrzec  się, że w k ró tce  wyjd'zie 
ustaw a farm aceu tyczna i farm akopeja, a to już zje­
dnoczy cały  zaw ód. N iezupełnie. T ak a  m etoda da 
w yniki za ła t  k ilkadziesiąt. A żeby  ten  p roces n a s tą ­
pił w cześniej i głębiej, p o trzeb a  by  rep rezen tan c i -ca­
łego zaw odu i w szystk ich  dzieln ic m ieli m ożność 
w spólnie rozw ażać i rozstrzygać spraw y ogólno-zawo- 
dowe w  organizacji ponadstanow-ej i —  lokalnej t, j. 
w  Izbach A p tekarsk ich .

Zaznaczę, że gdybyśm y posiadali Izby A p tek arsk ie , 
to b ezw ątp ien ia  sp raw a  farm kopei i u staw y  farm a­
ceutycznej nie absorbow ałaby  nas dotychczas — 
daw no bow iem  b y łyby  zała tw ione.

W ażną czynnością Izb A p tek a rsk ich  będzie w spół­
p raca  z w ładzam i w zak res ie  ustaw odaw czym  i opin- 
jodawczym . W aru n k i życia w spółczesnego tak  się 
uk ładają , że trudno- dziś rządzić Państw em  bez 
w spó łpracy  całego społeczeństw a, zrzeszonego pod 
w zględem  zaw odow ym . N aw et te  państw a, w  k tó ­
rych  w ładza jest abso lu tna  (dyk tatu ra), stw arzają  sy ­
stem y korporacy jne, by  m ieć dane, zarów no co do 
p o trzeb  danego- zespołu  zawodowego', jak i w pływ  na 
dane środow isko w  k ie ru n k u  przychylnym  dla siebie.

W spó łp raca jednak  rep rezen tac ji zaw odow ej, pow ­
stałej sam orzutnie (bez nacisku) — bezw zględnie da 
w swoim w ysiłku ogólno-zaw odow ym  najw iększe k o ­
rzyści p ań stw u  i społeczeństw u.

Zagadnieniem  bardzo- w ażnem  jest spraw a m łode­
go, a św ietnie zapow iadającego się przem ysłu  chem i­
czno - farmaceutycznego-.
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W iem y doskonale, że obecnie bez p rzem ysłu  che­
m icznego i chemiczno - farm aceutycznego obrona 
P aństw a jest niem ożliw a.

I ta  sp raw a w iąże się ściśle z Izbam i A ptekarsk iem i. 
Pozwoli to  bow iem  n a  skoordynow anie w ysiłku 
w tym  k ie ru n k u  p rzem ysłu  chem iczno-farm aceutycz- 
nego i przygotow anie w szystk ich  farm aceutów  do 
obrony. P rzez sfery m iarodajne ro la  farm aceutów  
w tej dziedzinie jest doceniana i rozum iana należycie. 
Jed n ak , jak  dotychczas, przygotow anie jest sp o ra ­
dyczne i częściow e, a pow inno być pow szechne.

W spó łp raca  z lekarzam i jest niem niej w ażna dla 
naszego zaw odu i naszego p rzem ysłu  chem iczno-far- 
m aceutycznego. Nie jest to  z w ielu w zględów  za ­
gadnienie ła tw e. A  jednaik samo życie je obydwu 
zaw odom  narzuca. J a k  dotychczas, w idzim y dość 
jeszcze nieśm iałe i doryw cze p róby  tej w spółpracy. 
A  w inna być ona s ta łą  i trw a łą  — ale tylko w  o rga­
nizacjach rów norzędnych t. j, p rzez  stw orzenie K o­
misji L ekarsko-farm aceu tycznej, w yłonionej z obu 
Izb.

T u w łaśnie, p rzy  tak iej w spółpracy, o tw iera się 
w dzięczne pole dla p rzem ysłu  chem iczno-farm aceu- 
tycznego, k tó ry b y  p rzy  tej w spó łp racy  zyskał m oż­
ność w ytyczen ia  sobie racjonalnych dróg rozw oju.

Izby A p tek a rsk ie , jako rep rezen tac ja  całego za ­
w odu nazew nątrz , będ ące  w  stałym  k o n tak cie  z od- 
pow iedniem i organizacjam i zagrianicznemi, rów nież 
m ogłyby ująć racjonaln ie  zagadnienie eksportu  p o l­
skich p ro d u k tó w  chem iczno-farm aceutycznych. T ru ­
dno bow iem  wym agać, b y  rad ca  handlow y naszego 
poselstw a m iał pełne zrozum ienie dla produkcji che­
m iczno-farm aceutycznej ; b ra k  m u zazw yczaj danych 
i inform acji z tego działu  produkcji, o ta k  specyficz­
nym  charak terze .

O to w  k ró tk ich  zarysach, w edług m nie, zagadn ie­
nia, k tó re  życie nasuw a niższemu zaw odow i. P o ru ­
szyłem  najw ażniejsze t. j. te, k tó re  dom agają się jak- 
najszybszego uregulow ania.

Sądzę, że ta k  w ażne zagadnienia, jak uregu low a­
nie w ew nętrznych  sp raw  zaw odow ych, w spó łp raca 
z w ładzam i, rozwój p rzem ysłu  chem iczno-farm aceu- 
tycznego, obrona P aństw a, w spó łp raca  z lekarzam i — 
są dostateczn ie w ażkiem i argum entam i, by  zaw ód 
farm aceu tyczny  uzyskał sw oją rep rezen tac ję  ogólno- 
zaw odow ą t. j. Izby A p tek arsk ie .

A le olbok w ielu  innych zagadnień czekających  ro z­
w iązan ia p rzez  św iat lekarsko-farm aceu tyczny , jest 
rów nież bardzo> p ilna sp raw a a p te k  szpitalnych. Czem 
jest dla s tu d en ta  m edycyny k lin ika , tem  dla s tuden ta  
farm acji pow inna być ap tek a  szpitalna. N iedocenia­
nie p rzez część lek a rzy  zaw odu farm aceutycznego, 
m a sw oje źród ło  w istn ien iu  średniow iecznych ap tek  
szpitalnych. P ostarajm y się w niknąć w  psychikę le ­
k a rza  już n ie starszego ' pokolenia, a młodego. Dwóch 
kolegów  m aturzystów  w stępuje do wyższej uczelni: 
jeden n a  W ydzia ł F arm aceutyczny, drugi na M edycz­
ny. P rzychodzi m om ent, k iedy  studen t m edycyny za ­
czyna p racow ać w klin ikach. I co> w idzi? W idzi, że 
dział p rzy rząd zan ia  i b ad an ia  leków  spoczyw a w  rę ­
kach  ,,s ióstr ap tek a rek !"  um iejących copraw da czytać 
i p isać, a czasem  posiadających  średnie w y k sz ta łce­
nie, lecz bez żadnego przygotow ania naukow ego i z a ­
wodowego.

P roszę te ra z  pom yśleć, co tak i s tuden t m edycyny 
w yciągnie za w nioski o farm acji? Ano, że cała  fa r­

m acja, to  w iedza zbędna, bo to  tylko m echaniczne 
w ykonyw anie recep tu ry  i słusznie zastanaw iać się 
będzie nad tem, że kolega w stępując na  W ydział F a r ­
m aceutyczny popełn ił błąd, bow iem  uczyć się będzie 
teorji rzem iosła.

D opóki w ięc ap tek i szpitalne nie s taną się „k lin iką“ 
studen tów  farm acji, dopóty  nie nastąp i zrozum ienie 
dla zadań  zaw odu farm aceutycznego przez św iat 
lekarski.

O potrzebie organizowania się.
Organizowaniem  się m ożem y nazw ać łączenie się 

ludzi w grupy pod wpływem  pewnego im pulsu wew ­
nętrznego, k tó ry  można określić jako instynkt organi­
zacyjny, z tem, że n ie ty lko  pobudki w ew nętrzne 
w pływ ają n a  tw orzenie się grom ad, lecz ludzie z łącze­
ni są i pow odow ani in teresam i w spólnem i w celach 
społecznych, zaw odow ych czy też ku ltu ralnych , jak  
to  np. m a m iejsce u  ludzi o w yższym  poziom ie in te ­
lektualnym .

Jednostka ludzka jako taka ma bardzo nikły zakres 
działania. Pozostaw iona samej sobie, m usiałaby, ce­
lem um ożliwienia sobie egzystencji, wyrobić w sobie 
pew ną w szechstronność, to  znaczy  rozw inąć w  sobie 
możliwości w ty lu  k ierunkach , ile rodzajów  p o trzeb  
napotkałby  człowiek w swojem  codziennem  życiu. 
P rak tyczn ie  rzecz  biorąc, człow iek pierw otny, bo za 
tak iego  jedynie m ożem y przyjąć jednostkę  niezorga- 
nizowaną, m usiałby sam umieć bronić się p rzed  n ie­
przyjacielem , zdobywać pożyw ienie i ew entualnie, 
w m iarę rozw oju jego kultury , umożliwić sobie jakie 
takie wygody lub ułatw ienie w pracy. Rzecz oczywi­
sta, że taka sam ow ystarczalność jednak nietylko nie 
posunęłaby spraw y postępu ludzkości naprzód, lecz 
przeciw nie zredukow ałaby  ją do zera. P rzy jm ując  
za czynnik konieczny do rozw oju ludzkości jej postęp, 
m usim y przypuścić  istnienie w  człow ieku instynk tu  
wewnętrznego, k tóryby powodował organizowanie się 
w grom ady.

Tworzenie się zbiorowisk ludzkich pod nazw ą spo­
łeczeństw  miało za głów ną pobudkę chęć obrony 
w spólnej, jednakże poza tą  funkcją obrony p rzed  n ie­
p rzyjacielem  pozostaw ało wiele problem ów życio­
wych, k tóre rozw iązać m ożna było jedynie na drodze 
organizowania się. Dotychczas n a  opędzenie skrom ­
nych p o trzeb  p ierw otnego  człow ieka w y starcza ła  jego 
w łasna p a ra  rąk  lub p raca  rodziny. Później zo rien to ­
wano się, że podział p racy  pozwoli wykonywać ją  le ­
piej i w większym niż dotychczas zakresie. P raca  więc 
zostaje zróżniczkow ana w ten sposób, że jednostka 
p racu jąca  dotychczas tylko dla zaspokojenia w ła ­
snych potrzeb, zaczyna w ykonywać tylko pewien ro ­
dzaj pracy, lepiej jej odpow iadający, nadw yżka zaś 
ponad to, co w ykonał dany osobnik w swoim  jedynie 
zakresie, zostaje m u zw rócona w  form ie p ro d u k tó w  
p racy  innych. Oczywiście taki stan  rzeczy wym agał 
regulacji celem  uniem ożliwienia nadużyć przez jed ­
nostki niespołeczne. Regulowaniem  tych sp raw  z a ję ­
ło się społeczeństw o czyli o rganizacja tych samych 
osobników, obejm ując fak t podziału  p racy  w p rzep i­
sy społeczne i w prow adzając pieniądz, jako w artość 
rów now ażną pracy. Zróżniczkow anie i niejako u sy ­
stem atyzow anie p racy  było pierw szym  w yrazem  eko- 
nom ji społecznej, k tó ra od tego czasu zaczęła się ro ­
zwijać, dając  dowód, że ludzie zaczynają rozumieć
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w artość i potrzebę organizow ania się. Ten krótki rys 
historyczny przedstaw ić m a w przybliżeniu genezę o r­
ganizacji zarów no społecznej jak  i gospodarczej. P rzez 
długi o k re s  trw an ia  swego, organizacje te  rozw inęły  
się i obecnie po łączy ły  swe in te re sy  w  ten, sposób, że 
organizacja społeczna czyli państw o zaw iera w sobie 
zw iązki zaw odow e, z tem , że obydw a te  rodzaje 
zw iązków m ają  za cel swej p racy  korzyść państw a 
jako całości i dobro jego poszczególnych obywateli. 
K ażdy obywatel państw a, p racu jący  w swoim zaw o­
dzie, m a tę  p racę u łatw ioną przez zw iązek zawodowy. 
Związek taki m a za zadanie reprezentow anie spraw  
członków nazew nątrz, regulację  p racy  i p łacy  po śre­
dniczy p rzy  poszukiw aniu  p ra cy  p rzez  bezrobo tnych  
członków  zw iązku oraz p row adzi p racę  naukow ą, k u l­
tu ra lno  - rozryw kow ą, urządzając zebriania dyskusyj­
ne, odczyty, w ydając czasopism a, w  k tó ry ch  w y p o ­
w iedzieć się może k aż d y  członek zw iązku, udziela 
subwencyj i t. p.

P rzy  obecnym kryzysie najw ażniejszem i zagadnie­
niami w śród pracow ników  są bezrobocie i obniżka 
płac. N ajodpow iedniejszym  terenem , na którym  te 
spraw y mogą być regulow ane jest związek, gdyż k aż ­
da insty tucja  będzie trak tow ać pow ażniej i rzeczowiej 
uchw ałę zw iązku swych pracow ników  niż pojedyńcze 
i częstokroć nieuzgodnione głosy. Również w ażną rolę 
odgryw a zw iązek jako platform a wspólnego porozu­
m ienia się członków  w  sp raw ach  bądź to  o rganiza­
cyjnych, bądź też  w  celu w ym iany p ro jek tó w  d a l­
szej p racy  na  danym  terenie. Związek zawodowy jest 
więc placów ką, k tó ra grom adzi ludzi posiadających 
w spólne zainteresow anie, broni ich sp raw  na teren ie 
państw a, stąd  każdy  uśw iadom iony pracow nik winien 
doń należeć.

Farm aceuci pracow nicy całego państw a w poczu­
ciu solidarności zawodowej i ogólnopracowniczej już 
p rzed  kilkudziesięciu  la ty  organizow ali się n a  te ren ie  
poszczególnych zaborów , lub w iększych  ośrodków , 
w tow arzystw a jak: Tow. „F arm acja"  w W arszaw ie, 
„U nitas“ w Krakow ie i t. p. W  pierw szych latach  n ie­
podległości organizacje te w eszły w sk ład  ogólnopol­
skiego „Związku Zaw. Farm . P rac . w R. P .“ jako jego 
oddziały. Z w iązek ten  rozw ija się do- dnia dzisiejszego 
i liczy obecnie dw adzieścia pięć oddziałów , rozrzuco­
nych po całym  k ra ju . Istnienie Związku m a doniosłe 
znaczenie zarówno d la dobra pracow ników  jak  i dla 
rozw oju farm acji w  Polsce, p raca  jego bowiem opiera 
się na pewnym, zgóry ustalonym  program ie, nad  k tó ­
rego zrealizow aniem  czuwa Z arząd  G łów ny w raz 
z Z arządam i poszczególnych oddziałów , a p racow ać 
winni w szyscy członkowie, P rogram  p racy  zam knąć 
m ożem y w trzech  zasadniczych działach, k tóre obej­
m ują: sp raw y  ściśe zaw odow o-organizacyjne, p racę  
n aukow ą oraz społe-czną. Jeżeli chodzi o p ierw szy  
punkt program u, to dotyczy on najisto tn ie jszych  za ­
gadnień zawodowych, Związek bowiem m a ważki głos 
w spraw ach ustaw odaw stw a aptekarskiego i socjalne­
go i z tego  ty tu łu  b ron i p raw  swych członków , czu w a­
jąc n ad  p rzestrzegan iem  u staw  przez pracodaw ców , 
oiraz z drugiej strony , p rzedstaw iając  p ro jek ty  now ych 
ustaw  ew. rozporządzeń, zgodnych z potrzebam i za ­
w odu i członków organizacji. Dziś w dobie ogólnego 
kryzysu, gdy pracownikowi z każdą chw ilą grozi re ­
dukcja lub obcięcie p łacy  aż do najskrom niejszego 
minimum z jednoczesną u tra tą  w ielu upraw nień, jakże 
ogrom ne znaczenie m a ujęcie i p lanow e regulow anie 
tych sp raw  przez Związek.

Od la t już kilku Zw iązek prow adzi również kam pa- 
n ję  przeciw ko zajm ow aniu posad przez siły  n iefacho­
we, podczas gdy w ykw alifikow ani pracow nicy , k tó rych  
duża ilość opuszcza rok rocznie m ury  uniw ersyteckie, 
zn a jd u ją  się bez pracy, pow iększając k ad ry  bezro­
botnych i niezadow olonych z życia. A  przecież ludzie 
ci, obeznani z najnow szem i m etodam i naukow em i oraz 
posiadający  w łaściw y m łodym  dar in icjatyw y oraz 
chęć do pracy, w nieśliby now y ożyw czy p rą d  do o r­
ganizacji, podnosząc tem, ogólny poziom farm acji 
w  kraju . Jak im że w dzięcznym  te ren em  zarów no dla 
p ra cy  zaw odow ej jak  i społecznej by łyby  dla tych  m ło­
dych pracow ników  zakątki k ra ju , w  k tórych dotych­
czasow y rozwój farm acji paraliżow any był tem, że 
stanow iska pracow ników  ap tek  zajm ow ane by ły  przez 
siły  niefachowe. D odać tu  należy, że Zw iązek u trzy ­
m uje s ta ły  kon tak t z m łodzieżą, s tu d ju jącą  farm ację 
na poszczególnych un iw ersy te tach , zapew niając so­
bie n a  przyszłość w spó łp racę  m łodszych kolegów  na 
teren ie  organizacji.

Jeże li dodam y, że Związek nasz kom unikuje się 
i w spółpracuje z pokrew nym i organizacjam i mię- 
dzyniairodowemi, jak  „F ederac ja  F arm aceu tó w  S ło ­
w iańskich“ lub „M iędzynarodow a U nja  F arm aceu ­
tów “ (wchodząc naw et w sk ład  p rezyd jów  zarządów  
tych związków), bierze czynny udział w p racy  „U nji 
Zw. Zaw. P rac. U m ysłowych w R, P .“ , w ydaje w łasne 
pism o zaw odow e o raz  p row adzi p racę  k u ltu ra ln ą  
m iędzy członkam i, będziem y m ieć w najogólniejszych 
zarysach  ca łoksz ta łt p racy  tej pożytecznej i tw órczej 
p racy  insty tucji. Jed n ak , aby Zw iązek mógł rozw ijać 
się należycie i p row adzić ko rzy stn ie  in te re sy  człon­
ków, m usi być  fak tyczną rep rezen tac ją  w szystk ich  
pracu jących  w  tymi odłam ie zaw odu. U w ażam , że 
fa rm aceuci ciał ej Polski w inni doń p rzy stąp ić  i u tw o ­
rzyć w spólny  silny front, celem  zapew nien ia  sobie 
odpow iednich w aru n k ó w  p racy , k tó re  p rzy  obecnym, 
kryzysie  ta k  tru d n o  zdobyć i u trzym ać. K oleżanki 
i K oledzy, pow iększajcie k a d ry  Związku, pozw alając 
m u się rozw ijać odpow iednio  i p raco w ać dlla, W aszego 
jedynie dobra. Spełnicie w  ten  sposób swój obow ią­
zek p raco w n ik a  i obyw atela .

J. B.

O stabilizację warunków pracy 
i płacy*

P rzeprow adzona sprężyście i p lanow o organizacja 
subskrypcji Pożyczki N arodow ej, d ała  im ponujące 
w yniki. Pokazaliśm y ca łem u św iatu, iż zdolni je s te ­
śmy w  chw ilach c iężk ich  dla P ań stw a  n ieść zarów no 
daninę krw i, jlak i dan inę  ciężkiej i mozolnej p racy.

N ajw ięcej jed n ak  poczucia, pa trjo ty zm u  i z ro zu ­
m ienia p o trzeb  państw ow ych  w y k aza ł św iat pracy,

J a k  już podkreśla liśm y lw ia część zasług w  dziele 
Pożyczki N arodow ej p rzy p ad a  w  udziale sferom  p ra ­
cowniczym , w śród  T itórych  farm aceuci zajm ują jed ­
n o  z czołow ych m iejsc. Z arów no udział cyfrow y 
św iata  p racy  w  ogólnej sum ie zadek larow anej, jak  
też i spraw ność organizacyjmlaj rzesz pracow niczych, 
wysuwia się bezapelacyjn ie n a  p ierw sze m iejsce 
w śród  innych grup społeczeństw a.

Nie będziem y raz jeszcze pod k reślać  m oralnych 
i obyw atelsk ich  w arto śc i tej po tężnej m anifestacji 
na rzecz P aństw a, jak ą  b y ł udział św iata  pracow ni-
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|  POLSKIE PRZETWORY CHEMICZNE „PRO ANAUSI” §
#  AMMONIUM CHLORATUM PRO ANALYSI #
W  AMMONIUM OXALICUM PRO ANALYSI m
#  ANILINUM PRO ANALYSI M
m  ARGENTUM NITRICUM PRO ANALYSI X
H  KALIUM PERMANGANICUM PRO ANALYSI g
f t  NATRIUM CHLORATUM PRO ANALYSI f f
w  NATRIUM SULFURICUM CRYST. PRO ANALYSI Ü
H  NATRIUM SULFURICUM SICCUM PRO ANALYSI f |

J g  poza tem : AMMONIUM CHLORATUM PUR. CRYST. J
f f  AMMONIUM NITRICUM PURISS. f t
M  ANTIPYRIN COFF. CITRICUM j f i
m  COFFEINUM NATRIO-BENZOICUM P, G, VL ü
#  FERRUM OXYDAT. CUM SACCHARO 3»/o P. G. VI. #
m  FERRUM OXYDAT. CUM SACCHARO lOVo m
J g  FERRUM M ANGANO-PEPTONAT. SOLUBILE M
5  FERRUM MANGANO SACCHARAT. SOLUBILE M
H  NATRIUM BENZOICUM P. G. VI, W
#  NATRIUM CHLORATUM PUR. P. G. VI. #

#  Specyfiki — Injekcje — Przetwory galenowe. j|
|  poleca R. BARCI KO WSKI S.A. POZNAŃ. |
^  P. P. Farmaceutów, pragnących popierać p rzem ys ł  krajowy, zapewniamy, że wszystk ie  chemikal- l p
6  ja E R B E  pro analysi są badane przez Chemiczny Ins ty tu t  B adaw czy w Warszawie,

czego w  Pożyczce. P ragniem y natom iast dzisiaj 
zw rócić uw agę n a  inine konsekw encje, k tó re  naszem  
zdaniem  n ieodparcie  w ypływ ają. W  chw ili obecnej, 
gdy już m am y za sobą osta teczn ie  zakończone dzie­
ło  pożyczki, trzeb a  sobie pow iedzieć w yraźnie, że 
gdy P aństw o zw róciło  się do społeczeństw a z żąd a ­
niem  pożyczki, to  św iat p racow niczy  odpow iedział 
na apel P ań stw a bez zastrzeżeń . Nie było  żadnych 
w arunków , żadnych  targów , żądamia wzamiaim żad ­
nych obietnic. A le te raz  św iat p racow niczy  m a p r a ­
wo do jedtnej rzeczy. M a prawo- m ianow icie do zu­
pełnej pew ności, że zdoła w yw iązać się z w ziętego 
na sieb ie  obow iązku. Czyli innem i słow y m a p raw o  
żądać aby  m u um ożliwiono w ypełn ien ie  w  całej 'roz­
ciągłości zadan ia: sp łacen ia  całej zadek larow anej 
sum y Pożyczki.

W  tym  celu n iezbędna jest abso lu tna stabilizacja 
obecnego s tan u  rzeczy  ma rynku  piracy. P rzynaj­
mniej' n a  olkres trw an ia  sp ła ty  'rat pożyczki. Nie m o­
gą być zm ieniane żadne um ow y zbiorow e m iędzy 
p racodaw cam i i pracow nikam i, n ie może być p rz e ­
p row adzona an i jed n a  obniżka p łac, nie m oże być 
zredukow any  ani jeden pracow nik , w  przeciw nym  
razie  P aństw o  nie o trzym ałoby  w  (rezultacie sum  z a ­
dek larow anych  w  obecnej chwili, a w szelkie obniż­
ki, w szelk ie  redukcje, w szelkie zm iany byłyby  n ie ­
lojalnością w  stosunku do uczciw ych kon trah en tó w  
w  tej tranzakcji, jakim i są pracow nicy.

Nie m am y najm niejszych gw arancyj, czy za m ie­
siąc lub dw a nie zaczną na  now o uryw ać pensyj 
i redukow ać pracow ników .

I do tego w łaśn ie nie wolno dopuścić. Nie wolno

dopuścić w  imię in teresów  S k arb u  P aństw a p rzede- 
w szystkiem , ale też  w  imię zw ykłej uczciw ości, k tó ­
ra  nie pozw ala czarną  n iew dzięcznością p łacić  za 
ofiarność i dobrą  wolę, I dlatego św iat p racy  a p e ­
luje do czynników  m iarodajnych, aby  obserw ow ały  
bacznie rynek  p racy  i aby za żadną cenę nie dopu­
ściły do jak ichkolw iek  zam achów  n a  istn iejące w  tej 
dziedzinie stosunki. Z nane są już w ypadk i redukcji 
p racow ników  i obniżek płac.

W ALKA Z GRUŹLICĄ.

Na początku grudnia r. b., odbędzie się w W arsza­
wie V -ty Ogólnopolski Z jazd  Przeciw gruźliczy w szy­
stkich lekarzy  oraz działaczy społecznych pośw ięca­
jących się w alce z gruźlicą.

P ragnąc dać uczestnikom  zjazdu  z jednej strony, 
pełny  obraz walki z tą  najw iększą k lęską społeczną 
obecnej doby, z drugiej zaś — pragnąc dać p rzem y­
słowi okazję do pokazu najnow szych środków  p ro ­
dukcji krajow ej, o tw artą  zostanie w dniu 2-im g ru d ­
nia r. b. w gm achu Państwowego Z akładu  Higjeny, 
Chocknska 24, w ystaw a pod nazw ą:

, , W a l c z m y  z g r u ź l i c ą “ .
która obejmować będzie działy:

1) Przem ysłow y, obrazujący  rozwój krajow ej p ro ­
dukcji środków  leczniczych, przyborów  i narzędzi le ­
karskich, m aszyn oraz przyrządów  elektrom edycz­
nych.
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2) N aukow o-dydaktyczny, pokazujący  w ysiłki oraz 
wyniki działalności instytucyj leczniczych, społecz­
nych i p ryw atnych w zakresie w alki z gruźlicą.

W ystaw a trw ać będzie do dnia 12-go grudnia r .b. 
P rzy jm u jący  udział w W ystaw ie, m ają  rzad k ą  spo­
sobność zap rezen tow an ia  jak najszerszym  kołom  le ­
karzy  i osobom zainteresow anym  swoich wyrobów 
w drodze bezpośredniego zetknięcia się z nimi. To też 
nie w ątpim y, że sk o rzy sta ją  oni z okazji i w ezm ą 
liczny udział w organizow anej W ystaw ie.

Przew odniczącym  K om itetu  W ystaw y jest N aczel­
nik W ydziału Farm aceu tycznego  D. Sł. Zdr. p. płk . 
m -r W acław  Sokolew icz.

INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO  
NA  UNIWERSYTECIE WARSZAW SKIM,

Dnia 8 b. m. odbyła się uroczysta inauguracja  roku 
akadem ickiego 1933/34 na U niw ersytecie W arszaw ­
skim.

Na uroczystość tę poza licznymi przedstaw icielam i 
św iata naukowego i tłum am i m łodzieży akadem ickiej 
przybyli ma.cz. wydz. szkół w yższych Min. W . R. 
i O. P., J. S typiński, szef Szkoły  S an itarnej gen. 
K ołłątaj - S rzednicki, re k to r Politechnik i W arszaw ­
skiej, pirof. W archałow ski, dostojnicy kościeln i etc. 
Po odśpiew aniu  hym nu narodow ego p rzez chór a k a ­
dem icki spraw ozdanie za rok  ubiegły  złożył u s tęp u ­
jący re k to r , prof. Józef Ujejski, poczem  p rzez  n a ło ­
żenie łańcucha rek to rsk iego  oddał w ładzę w  ręce 
obecnego re k to ra  prof. dr. St. P ieńkow skiego p rzy  
dźw iękach hymmu „G audę M ate r P olonia“ .

N astępnie J . M. rek to r Pieńkow ski wygłosił w ykład 
inauguracyjny p. t. „E nergja p rzem ian  jąd ra  atom o­
wego“, poczem nastąp ił sym boliczny ak t ¡m atryku la­
cji 12 studentów . U roczystość zakończyło odśpiewanie 
pieśni studenckiej „G audeam us“.

Tegoż dnia odbyła się inauguracja roku akad. na 
Uniw. Poznańskim .

Z WYDAWNICTW.

Bronisław Koskowski: Propedeutyka fa rm aceu tycz­
na. W stęp  do nauk  farm aceutycznych  z uw zględnie­
niem deontologji i historji farm acji polskiej. W arsza ­
wa. 1933 r. N akładem  mag. farm. Fr. H eroda, re d a k ­
tora „W iadom ości F arm aceu ty czn y ch “. Str. 335 +  XI.

W yżej w ym ienioną książkę W. Szan. A u to r p o ­
św ięca W ydziałow i F arm aceu tycznem u U n iw ersy te­
tu  W arszaw skiego  w  p ię tn a s tą  rocznicę Jego. w y k ła ­
dów i w  siódm ą rocznicę istn ienia W ydz. F a r ­
m aceutycznego. P raca  jest poprzedzona przedm ow ą, 
w k tórej p. Prof. K oskow ski przypom ina, iż p ro p e ­
deu tykę farm aceu tyczną w yk łada ł w  U niw ersy tecie  
W arszaw skim  od 12.1 1918 r. do 1921 roku, t. j. do 
czasu objęcia k a ted ry  Farm acji stosow anej. O d tąd  
p rop ed eu ty k a  n ie  by ła  w ykładana. Z te;go to  w zglę­
du p. P ro fesor zdecydow ał się w ydać om aw ianą 
książkę. Całość, ilustrow ana w ielom a podobiznam i 
w ybitnych ap tekarzy , jest podzielona na następu jące  
części: tradycja, organizacja zaw odu, encyklopedja 
nauk  farm aceutycznych, deontologja i zakończenie.

T r a d y c j a .  D ział ten  obejmuje niem al trzec ią  
część książki. W ychodząc z założenia, że oparcie się

Ruch związkowy.
Z Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z . Z . F . P„

Przedstaw iciele Zarządu Głównego Z. Z. F. P. złożyli w Min. 
W. R. i O. P. następujący  m em orjał w spraw ie projektow anej 
likwidacji O ddziału Farm aceutycznego Uniw. S tefana B ato ­
rego w W ilnie:

Do

M inisterstw a W yzńań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

w m iejscu.

W edług posiadanych przez nas inform acyj, ma ulec 
likw idacji O ddzia ł Farm aceutyczny  U niw ersytetu 
S tefana Batorego w W ilnie, jedna z najstarszych  w yż­
szych uczelni farm aceutycznych w Polsce. W iado­
mość o likw idacji wyżej wymienionego O ddzia łu  od ­
biła się żywem echem w sferach zawodowych, o czem 
św iadczy niżej podana rezolucja:

Na Zjeździe D elegatów  Polskiego Powszechnego 
Tow arzystw a Farm aceutycznego i Związku Zaw odo­
wego F arm aceutów  Pracow ników  w Rz. Pol. w P o ­
znaniu zap ad ła  j e d n o m y ś l n a  następu jąca  uchw a­
ła:

„Zebrani w dniu 11 września 1933 r. w Poznaniu  
delegaci Zrzeszeń farmaceutycznych z całej Polski, 
zaniepokojeni pogłoskami o zamknięciu Oddziału  
Farmaceutycznego w Wilnie stwierdzają, że uczelnia 
wileńska, mająca za sobą świetną tradycję, oddaje  
i teraz wielkie usługi społeczeństwu, kształcąc nale­
życie n ietylko aptekarzy, lecz także specjalistów  
w kierunku produkcji roślin leczniczych, oraz fachow­
ców w obronie przeciwgazowej. Z tych względów za ­
równo Państwo jak i społeczeństwo poniosłoby niepo­
wetowaną stratę przez  zamknięcie Oddziału  Farma­
ceutycznego w Wilnie.

na dorobku szeregu pokoleń  jest conditio sine qua. 
nom w szelkiego rozwoju, p. P ro feso r zapoznaje czy­
te ln ika  szczegółow o z dziejam i rozw oju zaw odu f a r ­
m aceutycznego. w  Polsce oraz p o d k reśla  te  w szy st­
kie czynniki, k tó re  m iały w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  się 
stosunków  w zaw odzie.

P rzed  w yobraźn ią  czytelnikai staje ca ły  zastęp  
św ietlanych  i drogich dla fa rm aceu ty  polskiego p o ­
staci.

Celiński, K itajew ski, Bełza, H einrich, Fabian, 
W olfgang, Szaster, Saw iczew ski, Czyriniański, W e r­
ner, Lesiński, Ł ękaw ski, Szperling, W ąsow icz, R a­
dziszewski, Wendai, G essner, B iernacki — są to  n az­
w iska n iety lko  św iatłych  ap tek arzy , lecz rów nież 
ludzi o k rysz ta łow ych  za le tach  ducha i w ielkiem  p o ­
czuciu godności narodow ej.

D zierżąc w ysoko sz tan d ar farm acji, w zbudzali oni 
tern sam em  szacu n ek  w śród społeczeństw a, dla c a ­
łego zaw odu. A  że p ra ca  ludzka migdy nie ginie bez 
pożytku, jak stw ierdza  Szan. A utor, a po tęga t r a d y ­
cji dostarczającej pokarm u  dla um ysłu i seroa jest 
w ielka, p rze to  dorobek  ojców będzie zaw sze p rz y ­
św iecał następnym  pokoleniom , uczył i krzepił.

Nic też  dziwnego, iż posiadając tak ie  św ietne tra-
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W szystk ie  organizacje farmaceutyczne w Polsce 
zwracają się do Pana Ministra Oświaty z gorącą pro­
śbą o zaprzeczenie tym  pogłoskom.“

R ezolucja w tej samej formie została p rzy ję ta  
w dniu 13 w rześn ia r. b. jednogłośnie p rzez Sekcję 
Nauk Farm aceutycznych XIV Z jazdu L ekarzy i P rz y ­
rodników  Polskich w Poznaniu..

Z arząd  G łów ny Zw iązku Zaw odow ego F arm aceutów  
Pracow ników  w Rzeczypospolitej Polskiej biorąc pod 
uwagę doniosłą rolę O ddziału  Farm aceutycznego 
U niw ersytetu  W ileńskiego na tam tejszym  terenie, ja ­
ko placów ki prow adzącej p racę na szeroką skalę 
w zakresie aklim atyzacji, hodowli i zbioru roślin le ­
karskich, uważa, że zamknięcie O ddziału  F arm aceu­
tycznego Uniw. Stef. Batorego byłoby niepow etow aną 
k rzyw dą ¡nie ty lko  dla Państw a, lecz i dla zawodu. W ;i- 
leńszczyzna jest bodaj jedynym  terenem  w  Polsce, do ­
starczającym  zioła na eksport, a O ddział F arm aceu ­
tyczny U niw ersytetu  W ileńskiego jedyną placów ką 
naukową, podchodzącą praktycznie do tego zagadnie­
nia.

Z arząd  Główny Związku Zawodowego F arm aceu­
tów Pracow ników  w Rzeczypospolitej Polskiej sądzi, 
że Państw o i zawód więcej zyska przez utrzym anie tej 
uczelni, niż przez zaoszczędzenie sum, jakie dałoby 
się osiągnąć w skutek zam knięcia wspom nianego O d­
działu.

M ając na w zględzie wyżej przytoczone motywy, 
pozw alam y sobie zwrócić się do M inisterstw a 
z uprzejm ą prośbą o niezam ykanie O ddzia łu  F a rm a­
ceutycznego U niw ersytetu S tefana Batorego w W il­
nie.

Spraw ozdanie z posiedzenia Prezdjum  Zarządu Głównego 
Z. Z. F. P. z dnia 27. 9. 1933 r.

Obecni koledzy: Edm Szyszko, Cz Fink-Finow icki, Cz Na 
łępz, S tefan R dzanek oraz prezes Gł. Kom. Rewizyjnej koi. 
Z. Jankiew icz.

Przew odniczy kol. Edm, Szyszko, protokółuje kol. Cz. 
Nałęcz,
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Porządek dzienny:
1. O dczytanie protokółu z poprzedniego posiedzenia.
2. Pożyczka Narodowa.
3. Spraw ozdanie z 14-go Zjazdu L ekarzy i Przyrodników  P o l­

skich w Poznaniu.
4 Zaszeregow anie farm aceutów  w K asach Chorych
5 Pismo Oddziału Łódzkiego z dnia 12 9. Nr. 674 o złożeniu 

m andatów  członków  Zarządu Oddziału na ręce Zarz. Głównego,
6. Bezrobocie i nadprodukcja w zawodzie.
7. Sprawy bieżące.
8. W olne wnioski,
1. P rotokół po odczytaniu zatw ierdzono.
2. Po krótkiem  spraw ozdaniu kol. N ałęcza o udziale p rzed­

stawicieli Związku w K om itecie O byw atelskim  Pożyczki N aro­
dowej (Szyszko i Nałęcz) i Ogólnopolskim Pracow niczym  K o­
mitecie Pożyczki Narodowej, kol. N ałęcz zakom unikował, że 
zostały w ysłane do w szystkich Oddziałów  trzy okólniki - odez­
wy. Sądząc z dotychczasow ych danych farm aceuci pracow ni­
cy przyjmują aktyw ny udział w subskrypcji pożyczki. Koledzy 
w arszaw scy podpisali na sumę około 150.000 zł., zaś według 
dotychczasowych danych w całej Polsce na sumę zł. 450.000 
do 500.000 zł.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania postanow iono zakupić Pożycz­
kę N arodow ą z funduszów Związku na sumę zł. 2000 (dwa ty ­
siące zł.), oraz dla Biura Pośrednictw a K upna Sprzedaży A ptek 
na sumę zł. 100 (sto).

3. Po w ysłuchaniu spraw ozdania z 14-go Zjazdu Lekarzy 
i P rzyrodników  Polskich w Poznaniu skonstatow ano, że udzia! 
przedstaw icieli Związku w Zjeździe był bardzo pożądany 
i m iał duże znaczenie dla naszej organizacji.

4. Spraw ozdanie o zaszeregow aniu farm aceutów  i w prow a­
dzeniu przepisów  służbowych w K. Ch. dał kol. Nałęcz. Jak  
wynika ze spraw ozdania, około 100 kolegów zostało pokrzyw ­
dzonych przez nadm ierne obniżenie poborów. W  powyższej 
spraw ie został złożony m em orjał w Min, O pieki Społ. O dpo­
wiedź mamy otrzym ać w pierwszych dniach października. S p ra­
w ozdanie przyjęto do wiadomości.

5 Po omówieniu całokształtu  stosunków  na teren ie  O ddzia­
łu Łódzkiego postanow iono w ydelegow ać kol. N ałęcza z sze-

dycje, mimo długiego okresu  poniżania przez zab o r­
ców, gdy ty lko  odzyskaliśm y N iepodległość w szyst­
kie odłam y farm acji w ystąp iły  solidarnie z żądaniem  
podniesien ia studjów  farm aceutycznych  do daw nego 
rów nego innym  w yzwolonym  zaw odom  poziomu.

O r g a n i z a c j a  z a w o d u .  Dział ten, obejm u­
jący 73 strony  druku, zapoznaje nas szczegółowo 
z his to r ją organizacji zaw odu farm aceutycznego p o ­
cząw szy od czasów A ry sto te lesa  po p rzez sław ną 
szkołę m edyczno-farm aceutyczną w Bagdadzie, za ło ­
żoną jeszcze w VIII w ., ośw ietla ustrój ap tek a rs tw a  
polskiego (od najdaw niejszych aż do ostatn ich  cza­
sów) ma tle stosunków  w  te j dziedzinie panujących  
w śród całego szeregu innych państw  europejskich.

P rzez długi p rzeciąg  czasu zaw ód farm aceu tycznv  
w Polsce dążył do pełnego- usam odzielnienia przez 
w yzw olenie się z pod suprem acji lekarzy.

M usiano p rzełam ać dużo uprzedzeń  i często n ie ­
chęci oraz  dołożyć w iele s ta rań  i zabiegów, nim zdo­
łano  p rzekonać czynniki decydujące o konieczności 
stw orzenia W ydziału  F arm aceu tycznego  na U n iw er­
sy tecie  W arszaw skim .

W  opisie tego- okresu  nie zostało- jednak  uw ypu­
klone nazw isko osoby, k tó ra  bezw ątp ien ia  najw ięk-

sze w tej spraw ie po łoży ła  zasługi. Nazwisko p. Prof. 
Koskowskiego' jest tu  jakoś w  cieniu.

Rok 1926 sta ł się przełom ow ym  w  dziejach o rg a­
nizacji studjów  farm aceutycznych  —  dnia 26 s ty cz ­
nia O ddział F arm aceu tyczny  n a  Uniw. W arsz. zo ­
s ta ł p rzem ianow any  na sam odzielny W ydział, 
a w  p arę  la t później na w szystk ich  un iw ersy te tach  
polskich studja zo sta ły  rozszerzone do 4-ch lat.

E a c y k l o p e d j a  n a u k  f a r m a c e u ­
t y c z n y c h  zapoznaje nas z ca łoksz ta łtem  nauk, 
k tó re  m łodzież farm aceu tyczna studjuje n a  naszych 
W szechnicach. P rzy  om aw ianiu poszczególnych ga­
łęzi w iedzy uw zględniono tre ść  każdego p rzedm io­
tu , jego znaczenie, historję oraz podano- lite ra tu rę .

D e o  n t o 1 o  g j a uczy nas -oi obow iązkach , jakie 
ciążą na farm aceu tach  z ty tu łu  w ykonyw ania zaw o­
du, o roli aptekarz!a w  społeczeństw ie oraz w skazuje, 
jakie w inien posiadać w artości m oralne i um ysłowe. 
W  dziale tym  podano m. inn., iż studja fa rm aceu tycz­
ne zaw sze odbyw ały  się w U niw ersy tetach . Już  300 
la t p rzed  narodzeniem  C hrystusa is tn ia ła  w  A leksan- 
arji szkoła, w  k tórej is tn ia ły  3 w ydziały: lekarsk i, 
farm aceutyczny i chirurgiczny. W  P aryżu  istn ia ł w y ­
dział farm aceu tyczny  w  r. 1576, najstarszem i zaś wy-
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rokiem i pełnom ocnictwam i, celem przeprow adzenia reorganizacji 
Oddziału.

6, Po omówieniu całokształtu  zagadnienia postanow iono w y­
stosow ać pism a do w szystkich uniw ersytetów  w spraw ie ogra­
niczenia ilości przyjm ow anych słuchaczów  na studja farm aceu­
tyczne, w ezwać Oddziały do zw alczania sił niefachowych, w y ­
stąpić w spraw ie zatrudnienia sił niefachowych w szpitalach, n a ­
wiązując przedtem  kon tak t z Izbą Lekarską.

Ponadto  omówiono spraw ę zatrudniania farm aceutów  i poza 
aptekam i. Postanow iono zwrócić uwagę ogółowi farm aceutów  
na niew yzyskanie przez zaw ód w dostatecznej m ierze w ielu 
dziedzin, w k tórych z pow odzeniem  m ożnaby znaleźć zajęcie. 
W myśl powyższego uchw alono prow adzić pracę w kierunku 
zachęcania farm aceutów  do specjalizacji w dziedzinie obrony 
przeciwgazowej, badania produktów  spożywczych oraz w róż­
nych gałęziach przem ysłu.

Ze względu na konieczność niesienia pomocy doraźnej wielu 
kolegom, postanow iono kontynuow ać nadal zbieranie fundu­
szów na rzecz kolegów bezrobotnych.

7) a) Postanow iono w yasygnować zł. 10 na pom nik w związku 
z setną rocznicą pow stania listopadowego.

b) postanow iono w ypłacić zapomogi z funduszu bezrobocia 
kol. R. O. z B uczacza zł. 20, kol. H. B. z Łomży zł. 40 i p. M. M. 
z W arszaw y zł. 50.

c) Spraw ozdanie z posiedzenia K om itetu Zielarskiego dał kol. 
Cz. Fink-Finow icki, k tó ry  podkreślił, że najw iększe za in te re ­
sowanie w spraw ie roślin w ykazują rolnicy, natom iast przem ysł 
i ap tekarstw o dotychczas mało in teresuje się zorganizow a­
niem upraw y roślin lekarskich. Na zebraniu poruszano sprawę 
ceł, stacyj dośw iadczalnych i subsydjów rządow ych.

d) Pism a Oddziału Lwowskiego z dn. 7. 9. Nr 507^33 nie 
uwzględniono.

e) Po zapoznaniu się z korespondencją kolegów z Białej i B iel­
ska w spraw ie o tw arcia nowego Oddziału postanow iono w y­
razić zgodę i dać odpow iednią instrukcję.

8. Postanow iono złożyć pismo w Min. W. R. i O. P. w sp ra­
wie Oddziału Farm aceutycznego Uniw. W ileńskiego.

8. Postanow iono zwrócić się do Z akładu w Niemirowie w sp ra­
wie ulg dla pracow ników  aptek .

Na tem  posiedzenie zam knięto.

działam i w dzisiejszem  pojęciu są fak u lte ty  farm acji 
n a  un iw ersy te tach  w  H iszpanji, u tw orzone w  XIX 
w ieku  (1810 ir.) i posiadające cz tero le tn ie  studja. 
W yższe szkoły  fa rm aceutyczne w ykszta łc iły  cały 
zastęp  uczonych św iatow ej sławy.

W  ostatn ich  k ró tszy ch  rozdziałach  książk i tego 
cennego „ testam en tu "  p. P rofesor daje w skazów ki 
życiow e m łodym  adeptom  farm acji, s treszczając je 
w  k ró tk iem  w ezw aniu: „bądźcie uprzejm i, bądźcie 
dobrzy”.

Szczególnie w ażne znaczenie m a pow yższe w sk a ­
zanie p rzy  obecnym  w ybujałym  rozw oju w iedzy 
i technik i, ;ai jednocześnie lekcew ażeniu  praw dziw ej 
ku ltu ry  duchowej.

O m aw iając p r a w a  i o b o w i ą z k i  a p t e ­
k a r z a  p. P rofesor porusza  szereg w ażnych z a ­
gadnień zaw-odowych, jak: czem w inna być ap teka , 
jak  pow inna być u rządzona (w ystaw a apteczna), d a ­
lej porusza spraw ę specyfików , w spó łp racy  z leka- 
rząm i, e ty k i koleżeńskiej i zawodowej, stosunek  w ła ­
ściciela ap tek i do pracow ników  i odw rotn ie . O s ta t­
nie zagadnienie ujęte jest w  sposób następujący:

„Z poczucia życzliw ości w ypływ a m iły stosunek

Z  ODDZIAŁU KALISKIEGO.
i

Spraw ozdanie z posiedzenia Zarządu O ddziału Kaliskiego 
Z. Z. F. P. w dniu 23, 9, 1933 r.

O becni koledzy: Mag. L. Pertkiew icz, Irena W ierzbicka i S te ­
fan Adam czyk.

Przew odniczący kol, Pertkiew icz. P rotokółuje kol. Adamczyk.
Porządek dzienny:
1. odczytanie p ro tokółu  z poprzedniego posiedzenia,
2. odczytanie korespondencji,
3. siły niefachowe,
4. spraw a bezrobotnych,
5. spraw a Pożyczki Narodowej,
6. spraw y bieżące.
1. O dczytany p ro tokół z poprzedniego posiedzenia zaakcep ­

towano.
2. O dczytaną korespondencję przyjęto do wiadomości.
3. W  spraw ie sił niefachow ych skonstatow ano duży postęp 

na teren ie  oddziału, W  ap tekach  pryw atnych gdzie pracow ały  
siły niefachow e, obecnie już angażuje się pracow ników  w ykw a­
lifikowanych.

4. B ezrobocie w  zw iązku z powyższem straciło  na ostrości. 
D otychczasow i bezrobotni zostali zaangażow ani do pracy 
w m iejscowych i okolicznych aptekach . Pożyczkę N arodow ą 
postanow iono subskrybow ać w w ysokości 75 proc. uposażenia 
miesięcznego przy uposażeniu do 500 zł. i w w ysokości 100 proc. 
przy uposażeniu wyżej 500 zł. m iesięcznie.

6. Przyjęto w poczet członków  Związku kol. mag. S tańczaka 
i kol. mag. Jarnuszkiew icza.

7. Postanow iono członkom Oddziału sprolongow ać pożyczki 
zaciągnięte w  kasie związkowej do czasu spłacenia Pożyczki 
Narodowej.

Na tem  posiedzenie zam knięto.

Łańcuch prasowy  
na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

(Ciąg dalszy),

Sekcja Farm aceutyczna Tow. W iedzy W ojskowej złożyła 
zł. 100 gr. 50.

Kol. kol. Zofja O knińska, Jadw iga S talkow ska i W itold T o­
m aszewski — z ap tek i K. Ch. w  S iedlcach złożyli na rzecz bez­
robotnych farm aceutów  po zł. 3.

do w spółpracow ników . S tosunek  ten  w inien być k o ­
leżeński i zaw sze w zajem nie p rzy jazny“.

O d sam ego p o czą tk u  aż do końca książk i p rzew ija  
się jedna zasadnicza z ło ta  myśl, podkreśla jąca  ja ­
śniejsze s tro n y  zaw odu, oraz chęć rozbudzenia w  czy­
teln iku  najlepszych jego w artości, jako farm aceu ty  
i obyw atela , k tó re  u  każdego z nas głęboko drzem ią 
gdzieś n a  dnie duszy.

Jakkolw iek, w  książce jest zastrzeżenie , że o oso­
bach  żyjących naogół n ie w spom ina się, to  jedn!ak, 
mojem zdaniem , (należałoby w  opisach dziejów o rga­
nizacji zaw odu  uw ypuklić  należycie positać, k tó ra  
decydująco zaw aży ła n a  losach farm acji ostatn ich  
dziesią tków  la t i w ycisnęła  na  n ich swój dobroczyn­
ny wpływ . O kres ten  nazw ałbym  —  O k r e s e m  
P r o f e s o r a  B r o n i s ł a w a  K o s k o w s k i e  g o.

Ze w zględu n a  n iezm iern ie in tere su jący  tem at oraz 
p iękne i obrazow e ujęcie poszczególnych zagadnień, 
książkę czy ta  się jednym  tchem , jak  najc iekaw szą 
pow ieść, w obec czego należy  przypuszczać, iż znaj­
dzie  się ona w  ręk ach  każdego polskiego farm aceuty .

E. S.
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Firma „L. SPIESS i SYN” na wystawie poznańskiej.
F irm a Spiess w okaza łem  -stoisku p rzed staw iła  c a ­

ło k sz ta łt swej w ytw órczości chem iczno-farm aceu­
tycznej. W śród  chem ikalij zw róciliśm y uw agę na n o ­
w e p ro d u k ty  syntetyczne, jak : H ydrastininum  hy- 
drochl., A ldehydum  trib rom aceticum  (Bromal), Dia- 
ethylam inum , D iaethylam inum  nicotinicum  (Stiminol), 
F errum  diaethylam ininiosit-phosphoric (Efisan), Jodo- 
w odorek  dw uetylenoim iny (Jodimim), Kalium  o-oxy- 
chinolin-sulfonie, (Garga&ain), M ethyl-am in-phenyl- 
p ropanol hydrochloric. (Ephedrosan), N atr, jodm et- 
hansulfonic. (D iagnorenol), T rib rom aethano l (Narco- 
tyl), A m idobenzoyl d iaethylam ino-aethanolum  hydro'- 
chlaricum  (Polooain) i inn.

N iek tó re  cbem ikalja, jak Jodim in, Polooain, Efisan, 
zsyn tetyzow ane całkow icie w  k ra ju  m ają p a ten t 
Polski,

W  p o stac i oow ych specyfików  firm a Spiess p rzed ­
staw iła  kon tro low ane biologicznie o rganoprepara ty  
tkankow e, bezbalastow e: R ijatol, Splenósan, Kridjo- 
san, Sykoton, a z now ych specyfików  o cha rak te rze  
chem icznym : V isactm  —  połączenie E p hedrasanu  ze 
Stimiinolem,

W  sto iskach  w ystaw iono rów nież obszerną li te ra ­
tu rę  n aukow o-lekarską , do tyczącą poszczególnych 
środków  leczniczych. Podziw ialiśm y w reszcie  li te ra ­
tu rę  w  językach  greckim  i czeskim  oraz kom plety  
specjalnych o p akow ań  p rep ara tó w : Phosphit, Stim i- 
nol, H em thysal, N ovarsenobenzol, V itav it i in,, k tó re  
firm a Spiess eksportu je  do G recji i Czechosłow acji.

POPI ERAJ CI E POLSKI  PRZEMYSŁ  
C HE MI C Z N O- F A R MA C E U T Y C Z N Y !



KRONIKA FARM ACEUTYCZNA Nr, 20

PRIEMYShOWO-HANOLOWE 
ZAKKADY CHEMICZNE

LUDWIK 
5PIES5I5YN
i .A .W A R S Z A W A

o i a d ę j f W l h y  

torowi/u.

BIOLOGICZNIE łTANDABVZOWANV O  WZMOŻONEJ 
ZAWAPTOiCI WITAMIN A  i O  , ,  „ . « m i * « - . »

' 1500 „ „ 0

O S E S K O M
3 0  k r o p e l  d o  '/, ł y ż e c z k i  

d z i e n n i e

D Z I E O I O M
7, d o  1 ł y ż e c z k i  

d z i e n n i e

D O R O S Ł Y M  i M Ł O D Z I E Ż Y
1 — 2  ł y ż e c z k i  d z i e n n i e .

. . F L A K O N  125 o-

Wiadomości bieżące.
Zam knięcie apteki. W  dniu 30,IX r. b, została  przez w ładze 

unieruchom iona z pow odu n iezałatw ienia formalności zw ią­
zanych z posiadaniem  koncesji ap teka  przy ul. M arszał­
kowskiej 36, należąca do pp, A lb rech ta  i Żłobikowskiego. 
W skutek zam knięcia ap tek i cały personel ap tek i otrzym ał w y­
mówienie pracy. D. 10 b, m. ap tek a  została  otw arta.

Z Oddziału Farm ac. Un. Jan a  K azim ierza w e Lwowie. Na 
pierwszy rok  studjów  przyjęto w b, roku akadem . 57 osób.

Zmiana adresu. O ddział Poznański Z. Z. F. P. podaje swój no­
wy adres: Poznań, ul. Mylna 15 m. 15.

Siedziba Związku Zaw, Prac. Ubezp, Sp. (Zarząd Główny) 
została przeniesiona do nowego lokalu, mieszczącego się przy 
ul. Czackiego 14 m. 6.

O dznaczenie. Kol. S t a n i s ł a w  S u t k i e w i c z  — dłu­
goletni członek Oddz. W arsz. Z. Z. F. P., zarządzeniem  P. P re ­
zydenta R. P. z dnia 13.IX r. b. został odznaczony medalem 
N iepodległości.

KRONIKA TOW ARZYSKA. Dn. 9.IX o godz. 7-ej wiecz. 
w kościele K arm elitów  odbył się obrzęd zaślubin kol. Bogu­
miły M ajchrówny z p. M irkowskim W acławem .

Tegoż dnia i w tym że kościele o godz. 7 m. 30 wiecz odbył 
się ślub kol. A licji O staszewskiej z kol. P laskotą  Stanisławem .

Szczęść Boże młodym parom!

Z karty żałobnej.
Ś. P. PROF. DR. ADAM KARW OW SKI 

PREZES XIV Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  Polskich.
Nagły zgon ś, p. prof. dr. A dam a K arwow skiego okrył żałobą 

św iat naukow y polski w łaśnie w chwili, gdy najw ybitniejsi 
przedstaw iciele zebrali się w Poznaniu, aby uczestniczyć 
w Zjeździe, troskliw ie przygotowanym  i zorganizowanym przez 
Zmarłego. Tragiczny ten  splot okoliczności podw aja żal, jaki 
pow szechnie w yw ołała nieoczekiw ana śm ierć zasłużonego le ­
karza i uczonego.

U rodził się ś. p, dr. Adam  K arw ow ski 22 m arca 1873 roku 
w O strowie W ielkopolskim . Pochodził ze znanej na ziemiach 
Zachodnich i zasłużonej rodziny. Ojciec jego, prof. dr. S tan i­
sław  K arw ow ski był znanym i w ybitnym  historykiem , a za do ­
kum entow anie uczuć narodow ych w obec przem ocy pruskiej 
został przeniesiony sposobem dyscyplinarnym  na Śląsk n ie ­
miecki, gdzie też  upłynęły  pierw sze la ta  młodości ś. p. Zm ar­
łego. U częszczał m ianowicie do gimnazjum w Żeganiu i w G łub­
czycach, gdzie też  w siedem nastym  roku zdał z odznacze­
niem egzaminu dojrzałości.

Objawiając od m łodu skłonności do pracow ania na polu le- 
karskiem , w stąpił na w ydział m edycyny w  W urzburgu, poczem 
studjow ał na uniw ersy tetach  w  Lipsku, Fryburgu badeń- 
skim, Monachjum, Berlinie i Insbruku. D oktorat sk ładał 
we Fryburgu i złożył go summa cum laude w r. 1895, sk ład a­
jąc rozpraw ę p. t. ,,U eber C allustm oren“. W  1896 złożył w y­
m agany w Niem czech egzamin lekarsk i państw ow y ze stop ­
niem celującym i został lekarzem  okrętow ym  m arynarki 
handlowej, W  tym  charak terze przedsiębrane podróże prow a­
dziły młodego lekarza po całej niem al kuli ziemskiej, do Bra- 
zylji, A rgentyny, Indyj, Urugwaju, Peru, A fryki wschodniej, na 
M adagaskar, do N atalu i t, d. i t, d.

Gdy ukończył ten  rozdział swego życia, postanow ił p row a­
dzić dalej studja naukow e, a to w zakresie derm atologji. J e ­
szcze na uniw ersytecie zajm ował się osobliwie tym  działem  
medycyny, pracując jako hospital na klinice derm atologicz­
nej prof. Łukasiew icza w  Insburgu, Po pow rocie do studjów, 
przeszedł kolejno przez kliniki prof. N eissera we W rocławiu, 
prof. Lassara, Josepha, i L ohsteina w Berlinie, Jacobiego we 
Fryburgu oraz H ospital St. Louis w Paryżu i został sekunda- 
rjuszem na oddziałach chirurgicznym i skórnym  w Zakładzie
S. S. M iłosierdzia. Przez rok  1915 był lekarzem  naczelnym 
oddziału derm atologicznego w szpitalu  miejskim w Poznaniu.

Przyszła w ojna św iatowa. Ś, p. dr. A dam  K arw ow ski został 
pow ołany do służby wojskowej w armji niem ieckiej i w tym  cha­
rak te rze  pracow ał jako ordynarjusz szpitala derm atologicznego 
wojskowego przez rok 1917. Rok następny spędził na froncie, 
skąd go, ciężko chorego, przew ieziono w końcu do Poznania. 
Zaledw ie przyszedł do zdrowia, w stąpił do armii polskiej 
w stopniu majora, następnie podpułkow nika, i s ta ł na czele 
szpitala w enerycznego w Poznaniu w latach  1919, 1920 i 1921.
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw. Zaw. Farm.-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul.  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

A PTEK Ę SPRZEDAMY w większem mieście na K resach 
Wsch. Je s t to  placów ka dla chrześcijanina, objekt okazyjny do 
kupna. G otów ka wymagana około 70 tys. zł. O brót obecnie 
6 tys. zł. mieś,

A PTEK Ę NORMALNĄ SPRZEDAMY w woj. białostockiem . 
Cena 10 tys. zł. O brót 700 zł. mies.

APTEKĘ SPRZEDAMY w mieście powiatowem, 2 i pół go­
dziny jazdy od W arszawy. Cena 75 tys. zł. W płata  gotów ką 
około 50 tys. zł,

POSZUKUJEM Y KUPNA APTEKI w w ojew ództw ach cen­
tralnych przy w płacie gotów ką około 100 tys, zł.

PO SZU KU JĘ KUPNA APTEKI o obrocie około 3 tys, zł. 
W płacę gotów ką 40 tys. zł. Zgłoszenia kierow ać do Z. Z. F. P,, 
M arszałkow ska 138,

SPRZEDAM APTEKĘ o obrocie 2 tys. zł., okolica bogata, 
obrót można pow iększyć. W arunki kupna okazyjne, tylko chrze- 
ścijanowi.

APTEKĘ NORMALNĄ dobrze urządzoną sprzedam y w woj. 
lubelskiem. Cena 30 tys. zł. M iasteczko liczy 3 tys. m ieszkań­
ców.

APTEKĘ SPRZEDAMY w m ieście pow iatow em  woj. w ar­
szawskiego. Obrót 5 tys. zł. Dla pragnącego spokoju jest to 
okazja dobrej lokaty  kapitału .

APTEKA w mieście pow iatow em , obrót 4.500 zł. mies. przy 
w płacie 60 tys. zł. natychm iast do sprzedania.

TANIO aby zaraz sprzedam y ap tekę  now ocześnie urządzoną, 
gotów ką wymagane około 30 tys. zł., resz ta  na spłaty.

ULOKUJĘ 50 tys. zł, na aptece w W arszaw ie. W iad. Z. Z. F. P. 
M arszałkow ska 138,

APTEKĘ z domem sprzedam y w mieście pow iatow em  woj. 
lubelskiego, W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ W IEJSK Ą  w woj, kieleckiem  sprzedam y. Lekarz 
i felczer na miejscu. Cena 16 tys, zł, W iad, Z. Z. F. P., M arszał­
kow ska 138,

APTEKĘ W IEJSK Ą  sprzedam y w woj. w arszawskiem . Cena 
8 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

Były to  lata, w k tórych pow staw ał, organizował się i uzu­
pełn iał U niw ersytet Poznański, Ś. p. dr. A. Karwow ski został 
w roku 1921 pow ołany do w ykładów , w roku następnym  ha­
bilitow ał się i w r. 1923 został profesorem , prow adząc uniw er­
sytecką klinikę chorób skórnych i w enerycznych, zasługując 
się m. in, około naw iązania stosunków  między św iatem  m e­
dycznym polskim a słowiańskim, w ostatnich zaś latach za­

jął się ze szczególnem umiłowaniem i nakładem  pracy spraw ą 
zjazdów lekarsko-przyrodniczych. W ybrany na przedostatnim  
zjeździe prezesem  K om itetu Organizacyjnego, k tóry  miał przy­
gotow ać zjazd obecny, był duszą w szystkich prac i jeżeli zjazd 
udał się tak  znakomicie, to  w najpoważniejszej części przypi­
sać to  należy energji, darow i organizacyjnem u i umiłowaniu 
sprawy, jakie włożył Zm arły w tę pracę społeczną.

U T R W A L O N Y
Sok Czosnku—Succus Allii sativi rec.

do racjonalnej kuracji czosnkowej.
F lakon  30,0, dla a p te k  2.00, d e ta l 3.00.

Wysyła przez hurtownie lub bezpośrednio za zaliczeniem
LABORATORJUM APTEKI MAZOWIECKIEJ 

DR. A. SKLEPIŃSKIEGO, 
DZIERŻ. CZ. FINK - FINOWICKI. 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10.

M am y zaszczy t zaw iadom ić W Panów  A ptekarzy , że ob jęliśm y na w ojew ództw a cen tra ln e  
W yłączną sprzedaż Niem irowskich kompresów borowinowych.

„A M I C  O “
i rozpoczęliśm y p ro p ag an d ę  tak o w y ch  w śród  lekarzy . Cena dla ap tek  6.50. 

Zam ów ienia p ro s im y  k ierow ać do APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 10.
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Wyszedł z druku nakładem Zw. Zaw. Farmaceutów-Pracowników  
w Rz. Pol. podręcznik przeznaczony do użytku aptekarzy, studentów 

farmacji, medycyny i lekarzy p. t.

ANALIZA i PREPARATYKA FARMACEUTYCZNA f
w opracowaniu Dr. farm. M. C horzelsk iej— st. asyst. Zakł. Chemji Farm. | |
U.S.B. i Mag. farm* A. Filem onowicza — asyst. Zakł. Chemji Farm. U.S.B. §

Stron 360. Cena za egzemplarz w oprawie płóciennej zł. 15. ¡3

Do nabycia: w Sekretariacie Zw. Zaw. Farm. Prac., Warszawa, Marszał­
kowska 138 oraz w Admin. „W iadom ości Farmaceutycznych'’.

Jednocześnie zawiadamiamy, że podręcznik do ćwiczeń ana­
litycznych z chemji farmaceutycznej prof. J. Zaleskiego 

i adj. B. Olszewskiego jest już wyczerpany.

K O M U N I K A T .
Zarząd Oddz. Warsz. Zw, Zaw. F, Pr, podaje do 

wiadomości Kolegów, że na zasadzie zawartego po­
rozumienia z Zarządem Kliniki Uniw, W arsz, przy 
Szpitalu Ś-go Ducha (ul. Elektoralna) członkow ie Zw, 
i ich rodziny będą przyjmowani do szpitala bez żad­
nej trudności na zasadzie zaświadczeń Związku.
Bliższych iniormacyj udziela sekretarjat Związku,

Z ostatniej chwili.
Dn. ió  b. m. zm a r ł na posterm iku (w ygłaszając referat)  

ś. p . D r. H E N R YK  KŁL1SZYŃSKI 
b. Naczelny lekarz Zw. K as Chorych, p rzeżyw szy  la t 6j.

P a m i ę t a j c i e  o  S e z r o & o t n y c ń !

R edakcja i A dm in istracja  ,,Kron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeHowe P. H. O. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: */s — 120 zł., 'U — 75 zł., Ya — 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: ]Ą — 200 zł., Vs — 120 zł. V4 — 
65 zł., Ys — 40 zł. Przed tekstem: }/\ —  180 zł., — 100 zł. lU — 60 zł., Y$ — 35 zł. Za tekstem: x/ \  — 150 zł., V*-—80 zł.,

Ti, — 45 zł,, fs — 25 zł. Drobne ogłoszenia —- za wyraz 20 gr.

Redaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszko. . Wydawca: Zw. Zawód. Farm ac. P rac. w R zeczypospolitej Polskiej,

Zarząd Oddziału W arszawskiego Z, Z, F, P, za­
wiadamia, iż dnia 21 b, m, odbędzie się w lokalu  
Związku, M arszałkowska 138

D A N C I N G - B R I D G E  
Początek  o godz, 9 wieczorem .

OD REDAKCJI,
R edakcja K roniki Farm aceutycznej zaw iadam ia Szan. Czy 

telników , iż Nr. 20 naszego czasopism a został opóźniony z po ­
wodu strajku  w drukarni.

Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i i S -k a , W arszaw a , W a re ck a  15.



PIPERAZYNA MUSUJĄCA
w nowem esletycznem opakowaniu.

Flakon zaw iera około 80  gramów. 

Wyrób Fabryki Chem.-Farm. ,,AP. KOWALSKI”, W arszawa.

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje sw oim  Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tern zasKarbia sobie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj 

bezpłatnie!!!

„O  L L A “ , ■■■— C E N T R A L A  GUM
W A R SZ A W Ą , Z I E L N A 24. TELEFON 436-63

Wzory kolekcyj 

bezpłatnie!!!

Słownik Preparatów Biologicznych 

( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )

Dr, farm. J ana Fabickiego

Cena zł, 3.50 

Do nabycia w Adm.  „ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E J ”

JEDYNY KRAJO­
W Y P R E P A R A T

MAGNESIUM 
S U P R O X Y D

G A L E N u

w  p ro szk u  i ta b le tk a c h  o z a ­

w a r to ś c i  1 5 % ,  2 5 %  i 3 0 %
M g 0 2, o d p o w ia d a  w  z u ­

p ełno śc i  w s z e lk im  p o d o b ­
nym p r e p a r a t o m  z a g r a ­
n iczn ym  z a k a z a n y m  do  

p rz y w o zu .

P ro s im y  o p o p a rc ie  p r e p a ­

ratu k r a jo w e g o ,  sp o rzq d zo -  

neg o  w y łq c z n ie  z  su ro w ­
có w  k ra jo w y ch .

„ G A L E N 4' W YTW ÓRNIA CHEM ICZNO-FARM A-  
C E U T Y C Z N A  W E LWOWIE, ul. O C H R O N E K  6

W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czeK. P. K. O. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 r oHu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , ap a ra ty  d e­
sty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażnik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b laszan e , o p ła tk i hyg je- 
n iczne zam ykane n a  sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

J|ERMANN STEINBUCfi
dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e



Droga dla handlu i przemysłu
na rozleg łe  te re n y  W ojew ództw

Lubelsk iego i  Wołyńskiego
prow adzi poprzez  działy ogłoszeniow e dzienników :

„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI“
w ielk i, ilu s tro w an y  dzienn ik  dw udziestogroszow y, 
w ychodzący w L ublin ie od la t  10-ciu,

„ G A Z E T A  L U B E L S K A «
jed y ae  w W oj-.wództwie L ubelsk iem  m iejscow e, 
codzienne pism o ilu stro w an e  10-gr szow e.

N a j w y ż s z e  n a  t y c h  t e r e n a c h  n a k ła d y .
„G azeta  L u b elsk a “ m im o sw ej w ie lk ie j  
p o czy tn o śc i m a n a jn iższy  w  L u b l in ie  
cen n ik  o g ło sz e n io w y .

Bliższe inform acje, egzem plarze  okazow e, p ro sp ek ty , 
k o sz to ry sy  ogłoszeń, w ykazy  i re fe ren c je  do tych­
czasow ych inseren tów , odw iedziny akw izytorów — 
n a  każde  żądanie .

Siedziba i kd res w ydaw n.: L ublin , K ościuszki 8, te l. 360. 

B iuro w  W arszaw ie: Nowy Ś w iat 62 m. 41, te l. 433-56.

POPIERAJCIE L. O. P. P.

V . l r o w «  II
I  «  I» '> • •
• • * * * ,  ,

i »•
eliksirze

C ttE K Y S

W INTERESIE SPRZEDAW CY
LEŻY POPIERANIE NASZYCH WYROBÓW

gdyż

s ą :  a ) t rw a łe , c ie n k ie , b e z k o n k u re n c y jn e ,
b ' k lie n te la  n ie  zg ła sza  re k la m a c y j,
c )  w y ro b y n a sz e  są  s i ln ie  re k la m o w a n e  w  p ra s ie  c o ­

d z ie n n e j i tyg o d n io w e j,
d ) d a ją  sp rze d a w cy  n a jw ię k s ze  z y sk i.

SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW GUMOWYCH
„ P R I M E R O S ”

W A R S Z A W A , W IE L K  ' 2 3  TELEFO N  7 6 9 -8 7
P ro s im y  o d rz u c a ć  n aś la d o w n ic tw a l

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW  FARM ACEUTÓW .

Niniejszem donosimy, że od szeregu lat na polskim rynku 
zostały w prow adzone pierw szorzędne w yroby farm aceutyczne 
produkcji Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego N. V. Bandoengsche K ininefabriek na w yspie Jaw ie 
i w Holandji, a m ianowicie: chininy i sole chininowe, jodum 
purum i sole jodowe, sole bizm utowe, kofeiny i sole kofeinowe, 
teobrom iny i sole teobrom inow e, sacharum  lactis, natrium  chlo­
ratum  puriss, DAB. VI, m asło kakaow e, oraz specjalne chini­
nowe pigułki „O riginal“ i szereg innych t. p. artykułów  farm a­
ceutycznych, k tó re  zyskały w całej pełn i uznanie pp. lekarzy 
i ap tekarzy  w całej Polsce.

W szystkie wyżej w ymienione produkty  w opakow aniach 
oryginalnych z m arką , ,B. K. JA V A “ nabyć można we w szyst­
kich hurtow niach aptecznych, w zględnie przez generalnego 
p rzedstaw iciela Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu F arm a­
ceutycznego na Polskę i G dańsk K. S. Rymowicza, W arszawa, 
M arszałka Focha 8.


